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Jest z w y c z a j e m  wielu rządów w  wydawanych 

r o z p o r z ą d z e n i a c h  o d w o ł y w a ć  się d o  przykładów
ito innych krajach praktykowanych , szukając 
w nich usprawiedliwienia, ilekroć je w zasadzie 
lub zastosowaniu rozporządzenia znaleść trudno. 
B yłoby rzeczą nadei pożądaną, aby instytucye 
zbawienne, urządzenia praktyczne i odpowiednie 
podobną chęć naśladownictwa budziły. Mając 
przed oczyma ostatnie rozporządzenie pocztowe, 
w którem minister tyle sobie zadaje pracy a re-  
dakcyom kosztu i trudu, aby oszczędzić s i ł  u -  
rzędników, niemożemy pominąć ostatniego numeru 
Quarterly Review, zawierającego nader ciekawy 
artykuł o mechanizmie pocztowym londyńskim, i 
z tej pvacy prawdziwie anatomicznej, robimy 
ciekawsze wyciągi, w przekonaniu, że porówna
nie z instytucyami pocztowemi w innych krajach 
Z lrit r /e£oś nauczyć. Urzędników pocztowych 

‘Jr*tylko Londynie jest 2 0 9 3 ,  podzielo-
:;vcT ? a  w S ł  i - 4  P A  ' » « •  W e -  
X ,  wyrażenia BeoSev prąc. ™ <% J P » « T  
* °  <-/asie dwóch wielkich konwulsyj rozda-
M  i expedycyi wieczornej i dwóch
lekkich wstraainień w chwili przyjazdu i odjazdu 
poczty. Między temi paroxyzmatni panuje tam 
taka cisza i samotność, jak w mieście prezbyte- 
ryalnem podczas godzin nabożeństwa. Dopiero 
na kilka minut przed piątą wieczorem widzieć
można przybywających posługaczy , dźwigających 
worki i kosze pełnie listów, po większej części 
frankowanych. W szak że więcej niż przez poł 
godziny znoszą powoli, bo jeszcze mewidac 
dzienników. Lecz w miarę im bardziej skazówka 
zegaru zbliża s i ę  do szóstej, listy, pakiety w szel
kiej formy i wielkości z taką szybkością o p a 
dają w puszkę, że zaledwo nastarczyc im może 
człow iek zmiatający te korespondencye do ko
szów , które zaraz inni wynoszą na sa lą , gdzie 
sie odbywa przebieranie. ' * '*

L ecz’ to jest jeszcze niczćm w porównaniu 
z przywozem dzienników. O trzy kwadranse na 
szóstą niektóre dopiero dzienniki po dwa, po trzy 
wpadają do puszek w tym celu przeznaczonych. 
W  kilka minut potem otwiera się okno i c z ło 
wiek z zawiniętemi rękami odbiera worki napeł
nione dziennikami, i podaje je drugiemu, który 
wvsypuje w kosze. To ćwiczenie gymnastyczne 
nabiera wkrótce szybkości przerażającej, worki i 
paczki coraz bardziej grozą powodzią. Jeżeli 
leszcze przychodzi dz.en odjazdu poczty Indyj
skiej  ̂ wtedy dodają osobnego urzędnika do od
bioru worków. Im więcej posuwa się skazówka, 
tern bardziej wzmaga się szybkość, dwaj ludzie 
pracują jak machiny w nieustannym ruchu; paki 
z dziennikami jako grad padają na nich i w około 
nich, dopóki zegar nie ulituje się nad ich w y -  
czerpanemi s iły . Godzina szósta bije: przez pięć 
uderzeń nawałnica coraz w iększa, lecz skoro 
dzwon zegarowy po j a z  saóaly się odezw ał 
z nadzwyczajnem wysileniem zam ykaj, się „kna,
a dwai ludzie padaj, na k rzesła , inemaj,c ua- 
wel tyle siły, a b y  otrzeć pot p łyn ,cy  potokami

Z ,dj „„eracyi odbywa sio druga po-
1 oacza. j I ; l istów i dzienników

d o b n a ,  t o j e s t ,  p rze n o sze n ie  dnlnćm I
na salę wyboru, znajdującą ę _

 ̂ ' • * „ Ahv oszczędzić czasu ina pierwszem piętrze. Al)) VO£* V
v ■ ■ * ..„„rWone sa na dole ma-s^s^n&.i»"3T. J e s K o -

jakby szereg pomostów p o p r z e g ia d z a n )  c i po 
dobitych do klatek, w których przewozą zwie

rzęta. Dzięki wszechmocnej parze, ruchoma ta 
galerya unosi się do wysokości dwódziestu ośmiu 
stóp, zabierając z sobą ludzi i kosze, i spuszcza 
sie znowu na drugim końcu wielkiego przedsie
nia. Jestto wyborny środek, z pomocą którego 
można się obejść bez schodów, a oszczędzić 
czasu i ludzkich sił.

Taki jest widok wnętrza, lecz zewnątrz scena 
nie mniej ciekawa. O trzy kwadranse na szóstą, 
a Szczególniej w kilku ostatnich minutach przed 
szóstą , pchają, ściskają, biją się przed oknami, 
w których listy bywają frankowane. Bo mimo 
nieskończonej dogodności znaków pocztowych, 
których można dostrzedz pierwej u wszystkich 
kupców papieru, we wszystkich biórach poczto
wych i gdzieindziej, jest jeszcze niemała liczba 
ludzi co z próżniactwa , przyzwyczajenia lub 
przesądu wolą sami biedź do biorą pocztowego 
i frankować pieniędzmi. I tak na milion listów, 
ctóre w przecięciu oddają poczcie 65%  są fran
kowane znakami ponsówenii, 30%  pieniędzmi, a 
5%  nie są wcale frankowane i te bywają zw y
czajnie przeznaczone za granicę. Ustanowiono 
jowiem nadwyżkę portową od listów niefranko- 
wanycli w kraju i liczba ich się zmniejszyła do 
2 % , ale jak widzimy, jest jeszcze blisko trzecia 
część listów, którą publiczność frankuje pieniędz
mi! A by zapobiedz tej niedogodności, wypada
łoby ustanowić nadwyżkę od frankowania pie
niędzmi i użyć tego niewinnego przymusu, aby 
sk łonie pfivm *nm e trę;taię ^oiyszecniiegu i w y
godnego użytku znaczków pocztowych.

P rzed  oknami, g d z ie  przyjmują dzienniki, w ię 
k sz y  panuje porządek. N aw et, k iedy sk a z ó w k a  
zbliża sie na ostatnią minutę, p o s łu g a c z e ,  pewni 
iż przyjdą na czas, nie zadają sobie trudu w przy
spieszeniu kroku. Zdarza się wszakże, że dzien
niki ranne, w chwili, kiedy okno ęię zamyka, 
Odbijają się o okiennice i H ą j ą  na ziemię. 

lAkeśmv wiec powiedzieli, skoro tylko puszki

stach. Operacya ta odbywa się za pomocą ma
sy czarnej mieszaniny niedottleczonej, z szybko
ścią 140  na minutę, 6 — 7 0 0 0  na godzinę.

Po tej przedwstępnej pracy przechodzą listy 
do dwóch bior, podzielonych każde na 2 4  prze
gródek, a w każdej jest jeden urzędnik. P rze
gródki te są  tylko na półtrzeciej stopy szerokie, 
a prawie połowę tyle długie. Każden pulpit po
dzielony jest na dwie kratki, w które wkłada  
się listy w edług ich przeznaczenia. U łożone  
w ten sposób, przechodzą do odpowiednich prze
gródek, gdzie się ostatecznie przygotowuje ich 
expedycya.

Idźmy teraz za dziennikami. W niesione na 
górę , wrzucone bywają na stół w ogromnym 
stosie, który, człowiek w opatrzony g r a b ie ,  po
su w a  naokoło , zkąd p o s łu g a c z e  przenoszą je o -  
burącz na s t o ły  do wyboru. K lassy/ikacya od
bywa się podobnie jak z listami. U  rej i 3 8  
minut dzienniki już są  zapakowane w kufrach 
skórzanych, z których niektóre są nawet zw iąza
ne i zapieczętowane. Z  pomocą ruchomej g a le -  
ryi spuszcza się je  na dół. Biorą je na plecy 
posługacze i zaledwo ósma uderzy, kiedy na 
słow o inspektora „ Go “ otwiera się bram a, za
jeżdżają w ozy i w szystko pędzi na kolej że
lazną.

S zczeg ó ły  te uzupełnimy opisem inanipulacyi, 
używanej na małej poczcie, zwanej London- 
,Po#&  iin -ubwii-.nit Bifeinim xbVnnmbo uViwinaa

win-
Jakeśmy wiec powietrzem, sKoro cymu [ 

poczynają się .lapeM ać paczkami i listam, 
dują natychmiast dziecinki a dolne, listy na 
pierwsze piętro. Nieco po W  6lej przyby
wają wszystkie poczty z b »r podrzędnych w mie
ście' i okolicy na ł #  "I'1 a"S'elskich w około, 
zrucają natychmiast worki, > •  w p ó ł do siodmćj 
odbywa się już n a j t ę ż s z a  praca klasyfikowania 
i przebierania. N a  łydzie" ‘'zebu przejrzeć .o d 
dzielić najmniej a ,3 « » ,000  ' » WW>()00
dzienników. , . , , . ,

K osze z początku są Puste; Je.dn^ *  konCU 
sali w „k„ł„P J â  a ~  I L e m ^

w o i y m V m o £ l Ł -  % la»  si« ’ ■'%
by urzędnicy grający *  k“% ,
W  rzeczy s a m e j  zajęty Jes* układaniem paczki 
listów, a ich jedynem zatrudnieniem jest obracac 
wszystkie listy w stronę, której jest ozna
czone porto lub znaczek p a k o w y . W szystk ie  zaś 
pakiety ciskają pod stó ł, _ z kąd inni posługacze  
przenoszą je 'znowu ha ‘nny stół. Zdarza się 
często , że m ałe listy xvsuwaj^ się w większe; 
w ciągu tygodnia rachują takich przypadków (27.

Inni posługacze na ramionach unoszą listy i 
składają je na drugim stole, gdzie przechodzą 
pod stempel. Dwieście listów stempluje się zw y
czajnie na minutę; ztąd P o c h o d z ą  one znowu 
na dalszy stó ł, gdzie sześciu urzędników spraw
dza, czyli znaczki pocztowe są  w należytej ilości. 
Dzięki nadzwyczajnej wprawie ludzi, zaledwo 
wezmą w  rękę list, wiedzą już ile waży. Przez 
ten czas posługacze przenoszą listy na inne sto
ły , gdzie zamazują się znaczki pocztowe na h-

Dzisiejsze stanow isko jenerała Willisena, było  mu 
powodem, jak się zdaje, do ogłoszenia  w Kiel dzie
ła ,  pod 'tytułem: A k ta  i  u w a g i ty c zą c e  s ię  m o je j 
m isy  i  1 1 . A'.v. P o zn a ń sh iem  w  c za s ie  w io sn y  ro 
ku  t 8 4 8 .  Odpiera w niem jenerał Willisen zarzuty  
względem n iepom yślnego  te jże  inisyi skulku, na któ
re, jak dotąd znajdował za stosowne milczeniem od
powiadać , tak teraz widzi w ła ś c iu  ą chw ilę , jako 
głównie dowodzący armią szieswieko-holsztyiiśką. do 
usprawiedliwienia się w Niemczech ze  sw ego  postę
powania. Nie dziwujemy się, ani obronie, ani zarzu
tom. Dobrej woli jenerała Willisena niezaprzecza-  
liśmy nigdy. Ale również pojmujemy zarzuty, które 
zapewne silniej, niż kiedy w  partyi mu przeciwnej, 
a o istnieniu takiej niewątpimy, w obecnej odezw ały  
się sposobności. Sprawa szleswieka, jak dalece s łu 
sznie, niewchodzimy, przybiera w wielu umysłach  
charakter kwestyi narodowej. Talentom jenerała  
Willisena wojskowym nie je s t  zamiarem naszym u-  
vv.faczać, ale powiemy otwarcie, ż e  tam, gdzie  nie-  
tylko o wywvaiczertie, ale i o pogodzenie chodzi geh  
narodowości, innegobyśmy pośrednika czy medyatora 
każdemu życzyli. Sposób pogodzenia, jedyny sy s te -
mat zgody,’ jaki posiada, jest  nam za nadto znany. 
W  ogłoszonej obronie przyznaje się do n ieg o , mó-

tak zaszczytnego, a szczególniej jak się pokazało, pra- 
k vczneoo projektu zazdrościć m id i,  pow.nr,osć jednak 
dziennikarska zmusza nas odmowie mu tej chluby —  
n - i i  len obmyślony w celu zniweczenia cokolwiek 
7  i°śpósy.nie obiecanej reorganizacyi Księstwa e g z y -  

; U  inż wedle wszelkiego prawdopodobieństwa 
I m a r c u  i w Potsdaraie; należy się zas dyplomacie 
nierównie większej b ieg łości,  aniżeli l a ,  jaką bez 
naimniejszego ubliżenia jenerałowi W dl,sen przyznać  
• „teśmy w stanie. Ktokolwiek się pilnie [rzvp atry -  

, laka kwestya poznańska nrzebieoaVa

Ks. życzy r «« z w ią z k u  K zeszy?  —
P y t a n i e  to rzuconem było  3 g o  lub 4go  k w i e t n i a ,
przed wyjazdem jenerała  Willisena do Poznania, któ- 
ry fivdzięcznym nam być winien, iż zdejmujemy * n,e_ 
go choć cząstkę owego planu, do którego się •a*' g i,r_

! li wie później p r z y łą c z y ł ,  a który każdy bezstronny,
' narodowości szczery zw oi unik, odd»«na P<’l 

B i d ż - c o ^ b ą d ź . powiemy nię rozyisnjąc s ię ,  - J
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nad znaną rzeczą , iż pojmujemy sądząc  z p rz e s z ło 
ści, pewne względem uzdolnienia jen e ra ła  Willisena 
jak o  pośrednika między narodowościami w ahanie  i 
w ątpliwość. R o zd z ia ł  bow iem , to nie je s t  zgoda — 
a przeciągniętą  linia prosto czy w zy g zak i ,  to znów 
nie ro z d z ia ł :  taki z a ś  w  krótkich s ło w a c h ,  b y ł  s v -  
s tem at zgody komisarza nadzw yczajnego  w  P oznań -
skiem r. 1 8 4 8 .

Z re s z tą  powiada w dziele swojem j e n e r a ł  W illisen, 
że nieoddanie mu w ła d z y  w ojskow ej w Poznańskiem 
b y ło  p rzy c z y n ą ,  iż cela misyi sw oje j dopiąć nie- 
mógł- Na to chętnie się zgadzamy. W y słan u ic tw o  
t<> z ograniczenieu  w ła d z y  w ykonaw cze j ,  jeże li  nie 
by ło  umyślnem, było  anomalią, jakiej w r. 1 8 4 8  ty 
le widzieliśmy p rzy k ład ó w .

Z e  S t ry ja  w połow ie  w rześn ia ,  podaje W a n d erer  
następną kbrespondenćyą :

„ P rz e z  stan ob lężenia , w skutku którego w sze lką  
broń nam odebrano , wilki nadzvvyczaj się zag ęśc i ły  
i wśród bia łego  dnia ludzi napadają . 2 9  sierpnia, 
niedaleko miasteczka Bolechowa na publicznej drodze 
rz u c i ły  się na 14-letniego ch łopca  pasącego  bydło , 
ro z sz a rp a ły  go i k aw a łk i  do lasu zaw lek ły .  U rz ą 
dzono na nich o b ła w ę  i tego samego dnia z jad ły  
dwie sztuki b y d ła ,  tego samego le śn iczego , u którego 
o d b yw ało  się p o lo w a n ie .  T ej  zimy b ę d z ie  mnóstwo 
ty c h  k r w i o - ż e r c z y c h  z w ie r z ą t ,  gdyż  chłopi rob ią  z te
go p raw dz iw e  rzem iosło ,  aby j e  u trzym yw ać. Z  na
bitą bronią (g d y ż  im takowej nieodebrano) udają  się 
do lasu , w y szu k u ją  miejsca gdzie  się zna jdu ją  po
rzucone niedawno szczen ię ta  i niosą takow e do c y r 
ku łu , gdzie  za  każde  3 -d n io w e  szczenię  dos ta ją  4  
z ł r . 3 0 k r .  m. k .;częstokroć zna jdu ją  ich po I S s z lu k  na 
raz. A by je dostać p ło sz ą  w ilczycę  w y s trza łem , ale 
w y s t rz e g a ją  się zabicia j e j ,  aby znowu na rok na
stępny w y d ać  m ogła szczenięta.— Przed  kilkoma dnia
mi radzca  sekcyjny Feistmantel z W iedn ia  z w ie d z a ł  
tutejsze lasy  i z a t rz y m a ł  się w B olechow ie , gdzie 
s zk o łę  leśnictw a z a ło ż y ć  postanowił.  J u ż  w y d a ł  
po trzebne ku temu instrukcye, mianowicie aby p rzy 
gotowano stosowny budynek , w którymby 1 paźdz. 
b. r. z a k ła d  ten m ógł nauki sw oje  rozpocząć. Na po
czątek  będzie 12 uczniów i 3  professorów, którzy są
jednocześnie leśniczemi w sąsiednich Bolechowa re 
w irach . '

Pom iędzy tń fe jszem  w ie ś n ia c tw e m  w ie lk ie  niezado
wolenie s p r a w i ła  odpowiedz ministra finansów «a po
danie w łośc ian  o zniżenie cen soli. Tern bowiem roz
porządzeniem  polecone zos ta ło ,  aby do tego gatunku 
so li ,  który dla byd ła  sprzedaw ano , dodaw ane  b y ły  
rozmaite itigredyencye jakoto  p io łu n ,  urynę i tp . ; aby 
go ludzie do swojej żywności nieużywali. Tu zaś, 
c a ły  majątek w łośc ian ina  polega na b y d le ,  a nigdy 
się n ieodw aży d a w a ć  byd łu ,  z w ła s z c z a  krowom, soli, 
k tórej sam się brzydzi. Chłopi w ięc myślą, że u rzę
dnicy chcą im bydło  w y tru ć ,  i że to czynią  dla te 
go, aby kraj przeciw ko tronowi zbuntować. Takie 
jest pow szechne u nich mniemanie, i rzeczyw iście  
nie tylko skarb  p ań s tw a  na tern uc ierp i,  gdyż  tej 
soli nikt kupow ać nie będzie, ale nadto zachw ie je  się 
zaufanie w łośc ian  do rządow ych  organów. M ów ią  
prócz tego, że  w arzelnie  soli, które mnóstwo je j  w y 
rab ia ją ,  b ę d ą  z n ie s io n e ,  p r z e z  co ty s ią c  ludzi p racu ją 
cych w  t y c h ż e  b y ło b y  p o z b a w io n y c h  sposobu do ży 
cia. U rzędn icy  rządow i tak dalece tu ju ż  stracili z a 
ufanie wtyościan, że  im w cale n iew ierzą , a polecenia 
w y d a w a n e  gminom przez  u rzęda  obw odow e i domi 
n i a , o ty le  jedynie s ą  s łuchane , o ile się w łościanie  
p ierw ej z wojskiem porozumieli, i takow e za  s łu szn e  
uznali. A leż  i u cy rk u łó w  nieotrzymuje się ju ż  ż a 
dnej s a ty s fa k c y i , i dla tego z żadną  ju ż  s k a rg ą  do 
nich się n ieuda ją ; w szyscy  pocieszają  się oczek iw a
niem pow rotu  szefa  krajow ego. „ W ó w c z as  będzie 
lepiej^ mówi jeden drugiemu.

R zadko  się z d a rza ,  aby w łośc ian ie  szli na robotę 
do daw nego dziedzica swojego; po w iększej części, 
g dy  chcą  sobie zarobić, idą do wsi sąsiednich. Co
dziennie w idać  na gościńcu pańskie  w ozy drabiniaste 
z rozmaitych m ie js c , w y jeżd ża jące  n ap rzec iw  w ło 
ścianom, zab ie ra jące  ich po drodze i odw ożące  na ro
botę do pola. N a  pew nych miejscach zb ie ra ją  się żn i
w iark i i czeka ją  tak d łu g o ,  dopóki się w w iększej 
liczbie nie z e jd ą ;  w ó w czas  p rz y b y w a ją  woźnice i 
z ap ra sza ją  je na w ozy, często j u ż  około 9  z rana.
^ ół godziny je sz c z e  schodz i ,  na targow aniu  się 
bi(f a P ła tę ;  nakoniec ten kto najw ięcej ofiaruje , z a -  
m ^ ^ a n s p o r t ;  ale zaledw ie p ó ł  dnia pracow a ły ,  już  

• nosi naPowr<jt odwiezione. Zw'ykle z a p ła ta  
\ł •. - °  kr. i kieliszek wódki gdy  poprzednio za  c a ły

P«deza, żniwa tylko 7  kr. p łacono."

D y r e k t o r
K rakow skiej Uceum £  Anny

Z a w i a d a m ia  riubhcznośo ^. ^  w  . ó w  m

rok sz k o ln y  i 850/°1 w P”m.cnionem liceum r o z p o 
c z n ą  s i ę  dnia 2  e g o  D. >»>• i r. i o d b y w a ć  s ic  b eda  
w  k an co la ry i  l icea ln e j  od g o d z .  9  d„ 1S4 y  ranfl ,[

od godz. 3  do 6  popołudniu; — 2 )  W p is  uczniów 
jedynie  tylko w  przytomności rodziców lub ich .za
stępców' nastąpić  może, na złożeniem św iadec tw  szkol
nych lub egzaminu w stępnego , oraz  2  z ł r .  m. k. j a 
ko tym czasowej zaliczki na o p ła tę  szkolną f s tó so -  
wnie do rozporządzenia  e. k. Komisyi Gubernialnej 
z dnia 1 4  w rześn ia  1 8 5 0  r. do L. 1 3 , 1 9 4 — 1 3 , 3 1 7 j ,  
j e ż d i  uczeń od o p ła ty  tejże niejest uwolniony.

Nowo p rzy b y w ający  uczniowie do tutejszego lice
um winni okazać ak t urodzenia.

Nauki rozpoczą  się w  dniu 1 października. 
K rak ó w  dnia 2 5  września  1 8 5 0  r.

Kuczyński.

Przegląd Polityczny.
Jak wiadomo naczelny redaktor Gazety konstytucyjnej 

czeskiej p. Klutschak za artykuł o ograniczeniach wolno- 
ności druku w Austryi, został skazany na czterotygodnio
wy areszt. Zastanowiła wszystkich ta nadzwyczajna suro
wość ile że artykuł tego rodzaju, jak mniemano, w kon- 
stytucyjnem państwie nawet procesu za sohą pociągnąćhy 
niepowinien. Zdaje się, że i wyższe władze niepodziela- 
ją opinii sądu wojennego w Pradze, skoro w dzisiejszej 
Keichszeitung czytamy co następuje:

_Z wielkióm zadziwieniem odczyialiśmy w Gazecie prag- 
skiej wyrok sądu wojennego, którym p". Klutschak publi
cysta zasłużony i odpowiedzialny redaktor Const. Blatt a 
Bóhmen skazany został na czterotygodniowy areszt. By
liśmy ciekawi odczytać potępiony artykuł i musimy wy
znać , żeby nam się wydawało niepodobna, gdyby doświad
czenie inaczej niemówiło, ażeby w Austryi z powodu ta
kiego artykułu wydawano wyrok tak surowy; są to bo
wiem tylko cierpkie uwagi o ograniczeniach, których w o- 
statnich czasach doznało dziennikarstwo. Jak się dowia
dujemy, minis'eryum już przy pierwszem skazaniu pana 
Klutschaka, stanowczo oświadczyło się przeciw; niemoże- 
my więc przypuścić, aby nowy wyrok potępiający odpo
wiadał jego opiniom o wolności druku.“

— Zwracamy uwagę czytelników na wiadomości w dzi
siejszej korespondencyi wiedeńskiej podane. Zdaje się, że 
gabinet austryacki nalegać będzie na oddalenie Hassen- 
pfluga z ministeryuin i na oddanie sprawy pod sąd sejmu 
Rzeszy. Uczynił to już elektor i sprawę oddał Zgroma
dzeniu frankfurckiemu, ale żądając zbrojnej pomocy i u- 
pierając się przy utrzymaniu Hassenpfluga i surowszych 
jeszcze, jeźli można, środkach.

E v e t i c j u c n f .  op^asza  ja k o  m anifes t  rA W iesbaden^ o —
ok óln ik  k  om i t c  uTl SVf'tT ffljfp p o ffp fs  n n y p  T Z C t  pVTTrir-

thelemy. Ma to być wierne oddanie woli lir. Chambord 
i potępia naprzód zasadę odwołania się do narodu jako u -  
bliżającą zasadzie prawa bożego i powagi, następnie wy
mienia pięciu legitymistów jako pełnomocników hr. Cham
bord. Manifest ten jak się dowiadujemy z dzisiejszej de
peszy telegr. wywołał scysyą w stronnictwie legitymistów, 
był bowiem wprost przeciw Uarochejaqueleinowi wymie
rzony.

Dzienniki głoszą od kilku dni, jakoby rząd angiel
ski na żądanie innych gabinetów zmienić miał dotychcza
sowy tryb postępowania względem wychodźców politycz
nych. Dzienniki angielskie zapYzeczyly temu jak najmo
cniej ; wszelako la Patrie donosi, że jen. Lahitte na dro
dze urzędowej, zwrócił uwag? rządu angielskiego na emi
grantów francuskich w Londynje- Nietroszcząc się zby
tecznie o plany i czynności emigrantów. o ich odezwy i 
propagandę, miał prosić rza.d Bzpltej, aby wychodźców 
doglądano z osobna. Niemów* nic la Patrie czyli lord 
Palmerston już na te note odpowiedział.

— Armonia zamieszcza korespondencyą z Rzymu z 13 
według k tó re j  Pinelli miał być odesłany przez Ojca ś do 
komisyi kardynałów ad hoc wyznaczonej. Pinelli w mnie
maniu, iź negocyacye jego dłużej zabawią, najaą sobie 
mieszkanie. Z Turynu wyprawiono. depesze niewia
domej treści. Proces Arc. Franzomego ma być jeszcze 
w tym miesiącu ukończony.

w W iedeń 22 września. (Spóźnione). przed dwomf) 
dniami ważne stąd wyszły do Frankfurtu i do Kassel 
w sprawie heskiej depesze. Gabinet tutejszy mocno sic 
tern martwi, źe rzeczy do tego, W którym są teraz do
szły stanu. Na tryumf rewolucyb kryjącej w swem fonie 
politykę przeciwną Bundestagowi P0<* żadnym wzo-ledem 
i w żadnym razie nie pozwoli- Gabinet wiedeński na wy
padki w Hessyi, ani pośrednio, ani bezpośrednio, najmniej
szego dotąd nie miał wpływu- Ale teraz chybiałby powo
łaniu i obowiązkom swoim , g*1̂  .f1? zamykał w dyplo
matycznej dwójznaczności, l*lb, milczał. £e ani j edna> 
ani drugą niępójdzie drogą, możecie byc pewni Depesz^  
o których mówię, polecaja PaIlU f j  (le Thun we Frank
furcie, sprawę heską, za sprawę lederalną uważać, i nią 
pilnie i niezwłocznie się za]V- Jeżeli Większość zasiada
jących członków w Bundestagu za myślą gabinetu austrya- 
ckiego się oświadczy, Bundestag wezwie lud heski urze- 
downie do posłuszeństwa, i n a .PtyYpadek nie poddania 
się, inlerwencyą federalna zagrozi- Ze atoli gabinet tutej
szy wolałby rzecz bez rozlewu krwi załatwić, na to jest 
dowodem polecenia wysłane panu hr. Hartig posłowi au- 
stryackiemu w Kassel, ażeby się wszelkiemi sposobami o 
powrót Elektora starał. Ten ostatni pian zdaje się, że 
się uda. W  Kassel jest parlya, co tego powrotu gorąco

pragnie. Była mowa o deputacyi, która miała te prośbę 
Elektorowi wręczyć. Przy zręczności, misya pana Har
tig, zdaje się, źe nie będzie trudna. Rzecz naturalna, 
albo przynajmniej bardzo do prawdy podobna, źe pan 
Hassenpfiug ministeryum opuścić będzie musiał.

Pan Haynau był wczoraj na obiedzie u Cesarza. Po
wiadają, źe wróci do służby.

Pan de Vay miejsca Stathaltera Węgier nieprzyjął.
w W iedeń 23 września. Depesza z Londynu donoszą

ca, źe lord Palmerston zaprojektował królowi duńskiemu 
wezwać wojsko holsztyńsko-szleswickie do poddania się, 
a w razie przeciwnym rgdził bombardować przez flotę 
angielska porty Kiel i Eckernfórde, sprawiła tu podziwia
jące wrażenie. Przed piętnastu dniami, namieniłem wam
0 tym projekcie, właśnie, kiedy gabinetowi naszemu zo
stał zakomunikowanym. Wiuienem dodać teraz, źe przy
czyną indywidualnego wystąpienia w Kopenhadze lorda 
Palmerston, było oświadczenie się stanowcze księcia Szwar- 
zenberg za środkami pojednawczeini, a w ostatecznym ra
zie, za interwencyą nie angielską, lecz Rzeszy niemiec
kiej. Jakoż w rzeczy samej Bundestag natychmiast po u- 
konstytuowaniu się, kwestyą tę wziął na rozwagę. Lord 
Palmersfon sądził zapewne, źe rada jego znajdzie w Ko
penhadze przewagę. Mógł na to liczyć, tein więcej, źe
1 * . ancYa teg° samego, co i on są zdania. Czas 
bliski pokaże, czy dwór duński za tą pójdzie polityką.

Jenerał Haynau był przed kilką dniami ze wszystkiemi 
ministrami na bankiecie danym na cześć tych, co krzyż 
Józefa otrzymali.

F R A N T Y  A.

P a r y ż  2 1 g o  w rześnia . E venem ent o g łasza  na
stępny okólnik pana  Barthelemy sek re ta rza  komitetu 
leg itym istycznego , jako manifest z W iesbaden.

„ W iesbaden 1 3  sierp. Dzienniki nasze  paryzkie  
i departam entow e d a ły  panu poznać szczegó łow o tę 
p o d ró ż ,  która zdaje  się być p rzeznaczona do w y 
w arc ia  nader wielkiego i szczęśliw ego w pływ  u. W iesz  
pan z jakiem religijnem uczuciem udali się ludzie r e 
prezentu jący  rozmaite szczeble  sp o łeczeń s tw a  ze 
w szystk ich  stron F ra n c y i ,  aby  powitać wnuka H en
ryka  IV. W  obecnych w ażnych  okolicznościach, 
w jak ich  się znajdujemy, zagrożeni nowemi zam iesz
kami, h rabia  Chambord m ógł w ten sposób ocenić 
stanowisko naszego kraju. P rzy jac ie le  nasi ze zg ro 
madzenia narodow ego , k tórzy mogli opuścić F ra n c y ą  
poczytali sobie za obowiązek udać  się do W iesbaden , 
a pan lir. C ham bord , j a k  o tern donosiły  dzienniki,
p r z y j m o w a ł -  k a id rg o  p o j e d y n c z o ,  a b y  mieć w yobra 
żenie o kierunku um ysłów  i rozm aitych interesach 
mieszkańców każdego departamentu. Podczas  tych kon-

naszych opinij i w nietykalności u trzym ać nasze  z a 
sady. P. I r. Chambord o ś w ia d c z y ł ,  że  sobie zos ta 
w ia  kierunek polityki ogólnej. P rzy p u szcza jąc  mo
żliw e w ypadk i dla zapew nienia  zgodności poglądu i 
d z ia ła n ia ,  co tylko jedno stanowi n a sz a  si.fe“  "wy
b r a ł  ludzi,  których w y znacza  we F rancy i  dla z ..s tó- 
sow an ia  sw ej polityki. K w e s ty a  ta m usia ła  po -ia- 
gnąc  za  sobą ocenienie drugiej, tojest odw ołan ia  się 
do narodu. Jes tem  upoważniony na drodze  u . / .ęd o -  
wej do oświadczenia  p an u ,  jaka  w tej mierz* b y ła  
deklaracya  lir. Chambord. P o tę p i ł  on bezw z 'ednfe 
i s tanowczo system odw ołan ia  się do na rodu , jako 
przypuszczający  negacyą  wielkiej zasad y  u odo- 
wej dz iedzic tw a monarchicznego. Z a w c z a s u  od rzu 
ca w sze lką  propozycyą , któraby pow ta rza jąc  tę myśl, 
zm ieniła  w arunki t rw a ło ś c i ,  będącej istotną cechą  
naszej zasad y  a zarazem  jedynym  środkiem do w y r -  
w sn ia  Francyi z szeregu  w strząśn ięć  rewolucyjnych.

Oświadczenie lir. Chambord by ło  s tanow cze i "do
k ła d n e ;  n ieprzypuszcza  żadnej w ą tp liw ośc i ,  a w sze l
kie t łum aczen ie ,  k tóreby zmieniało je g o  dążność by
ło b y  mylne. W sz y sc y  którzy przyjechali do W ie s 
baden w-iedzą o tej d e k la r a c j i ,  w szy scy  s ły sze l i  hr. 
C ham bord , iż się o św ia d c z a ł  z jed n ak o w ą’ energia 
kiedy g łębok ie  uczucie w y raz  p raw dziw ego  szczę 
ś c ia ,  którego m ógł dostrzedz  na w szystkich  tw arzach  
Z aręcza ły  m u, że ta dek la racya  p rzy s łan a  z w y 
g n an ia ,  będzie na p rzy sz ło ść  bezwzględnem p ra w i
dłem dla w szystk ich  legitymistów francusk ich .  T rz e 
ba po łożyć koniec wszystkim niesnaskom , które nas 
tak ży w o  do tknę ły  i które p ro w ad zą  tylko do s ła b o 
śc i;  t rzeba porzucić sz c z e rz e ,  bezw zglę  dnie, w-szelki 
Śystem , któryby m ógł ubliżyć prawom jego dziedzi
cznym , trzeba w rócić  do tych tradvcyj karności, któ
ra  po tylu w iekach sama tylko m oże’ podnieść uczu
cie powagi', w  zasadach  trzeba  być niezachwianym, 
umiarkowanym i zgodnym dla osób; oto są  polecenia,’ 
które nam d a ł  lir. Chambord i które jak się  spodzie
wamy błogie n as tęps tw a  za  sobą pociągną, Z  czego 
w y n ik a ,  ponieważ kierunek polityki ogć |nęj pozosta
wiony je s t  hrabiemu Chambord j iż żadne indywiduum 
w  dziennikach lub gdzie  indziej nien oże być poda
wane jako jed y n y  reprezentan t polity .i. Bo poza hr. 
Chambord w  oczach legitymistów, n »gą być tylko j e 
go pełnomocnicy, których jak  o te r ,  zapew-nie wiecie 
zam ianow ał ja k  następuje :

„K siąże  de Levis., j e n e ra ł  de A ain t-P r ies t  r e p re -



O 7i A  S ,

pan niezechcesz nadal odmawiać swe, szan„Whe, po
m o c y  w uwiadon.ianiu mnie o wszystk.cl. sprawach
d J r l .r n .z t .w y c b .

tarza stanu prezesa rady ministrów, którego w nie
obecności zastępuje wice-prezes.

3 Jeżeli radzie przewodniczy kardynał, wice 
prezes obraduje i głosuje z radcami.

4 . , Radcy zwyczajni i nadzwyczajni nie mogą
mieć mniej jak lat 3 0 , muszą być po

.  . ■ ■ ____ . I »  II I >1 tlllk,.

R o zd z ia ł IV .— Opinie.
7 § 2 6 . „Opinia czyli konkluzya motywowana za
wiera stan sprawy, przesłanej pod rozbiór sekcyi lub 
zgromadzenia ogólnego, motywa na których jest opar- 

l.no in. — -*  zdania sprzeczne, i dowody. Taki rodzaj proto-
ddanemi papie-  ̂ kó.łu, ma być podpisany przez wszystkich członków

, „ -dnniero za powrotem do I s k ie m i  albo z urodzenia, albo też w skutek tO -le- ; obecnych na posiedzeniu ogólnem lub sekcyjnem. 
pańskiego adresu, mogłem d ^ j *  P do | skiemi , ^ n. . p0^ inni £  w  /upćfnem u iy -  ! § 2 7 . Kardynał prezydujący przekłada te op.n.nui i y ",wo ‘ łr Inik
1 r\lTn ife s t^ o  n** ieżeli "nie jest fałszyw y minio śmie- I wańiu praw cywilny. . . .

7. 'oLa nr/edstawia, jest wvmierzonv « 5. „Radcy nadzwyczajni nie ma,ą obowiązkou
S,'ne’ t§ przeciw p a n u  Larochęjaąuelem ^kjóry w pi- | sta łych , kaniynał prezes w zyw a icb do rady w *w y- 
smach i w
do narodu. --------„„,*„ „„ „ I ^ekretarz ra ly przechowuje regiestra. akta
tendentom z r o z u m i a ł o ś ,  -------- -  kuku UM»u-"protokóły;. Rozporządzenia § 4,

Ojcu

K o m it e t ' legitym istyczn y  przemawia ze zw ykłą pre- j § 6. ,
tendentom z a r o z u m i a ł o ś c i ą ,  zdaje mu się ze k i l k a  1 i u k ł a d a  ,......" ... „ ; „ftd-
S l i n  o d d z i e l a  ffo od zwycięstwa, a naszem zdaniem się do tego urzędnika tylko co do kwalifikacji pod
nie b v ł  n i 2 d v  od niego dalej. danego papieskiego . wolnego używania praw cyw .l-

-  ’P de la’ Hitte przesłał panu de Rayneval amba- nych. . . .
sadorowi f r a n c u s k i e m u  w Rzymie notę do kardynała ’ § 7. „W ice-p iezes, radzcy zwyczajni, nadzw j- 

nelle.ro w której minister pochwala świeżo w y - I czaj ni, sekretarz rady . urzędnicy podwładni mia-
dane edvkta organizujące administracyą w państwie nowani są przez Ojca s. za pośrednictwem kardyna-
nanieekicm • spodziewa s ię , że inne rozporządzenia ła  sekretarza stanu.
wkrótce ogW /m nebędą. " g 8. „Godności radcy stanu zwyczajnego . sekre-

iZ L t u  następny o tych rozporządzeniach piszą tarza radv nie mogą być razem sprawowane z oDo-
>ebaty a- V 5 L a k a m i  adwokata lub prokuratora. Od te, reguły

& W  miesiącu wrześniu z. r. kiedy armia francuska wyjęci są adwokaci konsystoryalni, o ile się to do-
nryvwróciła r7^  papieski, Pius IX o g ło sił m otu  tycze obowiązków ś. konsystorza.

rnnrio w którem przyobiecał uorganizować admi- R o zd zia ł. 11. S praw y n aleiące do rady i ten
nkir!icva państwa na nowych podstawach. Ojciec ś.

ć,-} cześć swoich przyrzeczeń, i pewni jeste- 
wype fjt)jiona ich w całości. Dwór Rzymski nie 

' s ju nigdy i nie wyrzeka się tak łatw o w ie- 
spieszj ‘ w yczajen ia . Trzeba także oceniać o- 
E M E / c i  wyjątkowe, w których się znajdował i 

j u żyw iołów  porządku i organizacyi, które mu 
ten , a,„ [V w spadku po ostatniej rewolucyi. 
się nosi „waff* niepokoi nas co do skuteczności

T;‘ aipń które papież zam ierzył, bo jeżeli od 
rozporządz , (worKyć instytucye nie potrafi stworzyć 

zaiez) .„„„li wnrowadzić w wy!

podzia ł.
§ 9. „Dwojakie są sprawy, klóreini się rada sta

nu zajmuje: do jednych należą sprawy rządowe czyli 
czysto administracyjne, <io drugich sprawy admini- 
stracyi spornej.

§ 10. „Co do pierwszego rada dzieli się na dwie 
sekcye, jedna w przedmiotach prawodawstwa i skar
bu, druga w sprawach wewnętrznych.

g 11. „Pod imieniem prawodawstwa skarbu, ro
zumieć należ}, wszystkie sprawy odnoszące się do 
ministeryum sprawiedliwości i skarbu, a zaś pod imie
niem spraw wewnętrznych rozumieć należy w szyst
kie przedmioty odnoszące się do innych wydziałów  
ministeryalnyęh.

§ 12. „W ażniejsze sprawy do pierwszego rodza-

ime
jeżeli sprawa przez niego przesłana została 

radzie, albo oddaje ją właściwemu ministrowi lub ra
dzie ministrów.

28 . „Na wniosek ministra w łaściw ego i rady mi
nistrów' jeżeli tego zachodzi potrzeba J. S . decyduje 
czyli opinia może być przyjęta.

§ 2 9 . „Kardynał prezydujący poleca wpisać de- 
cyzyą panującego w protokóle rady.

R o zd z ia ł V. —  R ozporządzen ia  ogólne
$ 30 . „Posiedzenia zwyczajne zebrania ogólnego 

odbywają się raz na tydzień, sekcyjne iwa razy na 
tydzień. Jedne lub drugie posiedzenia nadzwyczajne 
mogą się zebrać, kiedy kardynał prezydujący roz
każe.

§ 2 1 . „Radcy zwyczajni, sekretarz rady i urzę
dnicy podwładni pobierają ze skarbu publicznego sta
ła  pensyą i stosownie do ustawy mają prawo do e -  
merytury.

§ 3 2 . „Radcy zwyczajni i nadzwyczajni, sekre
tarz rady, składają przysięgę przed kardynałem pre- 
zydującym na rotę potwierdzoną przez J. S.

§ 3 3 . Karność wewnętrzna rady stanu urządzona 
będzie przez kardynała—^rezydującego.

„Dan w Rzymie w sekretaryacie stano to g »  
września 1 8 5 0 .— Kardynał A ntonelli.“

władztwa. Nie R ' rJ' konstytucyą lub rząd ju*należące rozbierane być mogą na ogólnem zebra-
^ nan  sby ustanowi* * ■ _____ 11.„  I « * n r i « r  i n n p  n y . Ip7!i. nu spkevi.inne należa do sekcyi.piefca, a n y 1101'0* rozuiniCniV. Dodamy nndto  ̂ ze I niu mdy? ------   . #

p d l r z e b u j e  dobrej adnńni- | § 13. „Sprawami w a la m , 1. Projek . w w ych
n i d e i l  konstytueyi, i it. n i j p r o s t e e  org aa i- praw ogólnych i systemów organicznych administra

• i • i _____ .u . O o iita n ł\fP '/n P  Lip

p u i z a u a i n  p a  nolecaj&cv aby od 1 s ty c zn ia  1851
miuly cli „mitu- ,c * . ... . . . . ..

 --------. =■ ,. i.vieccv. Ci bowiem ogłaszają
jęli panujący J ' ^ o ^ s e ,  ale i prawa we własnem
sann me tylko oruuii-..«* ’ r sekretarza sta-
imieniu; Papież w osobie p iew ajego  je  
nu wskazuje delegowanego, który ogłasza  
zasadnicze. Naczelnik kościoła 
dem winien być nieodpow
nodobnv jest do wice-króla. — ----- . t -  c(>kovi
ministrów, przed nim ministrowie■fW *J»j?jraymęgę. kardyn8|

sprawy* przez Ojca ś.' bezpośrednio pod rozbiór ra-

 ̂ 14 Sprawy wymienione ad Irn e t 2duni po- 
’’ — ,wiavłane bvwaia pod roz-

Władza jVgo bardzo  w i e l k a ;  do niego należą w s z y s t - I strzygnąe niJJbjęte paragrafem 16  mogą
kie stosunki Ojca ś. z zagranicą, do mego trybunały ^ 16. „ p J posiedzeniu, byleby kar-
ouchowne i pośrednie. Tylko kardynał może być se -  y ' J 'y/‘ ”0(idał je P01* rozbiór na żądanie
i -  - Ł -  f “ « « « » * “  ł - " . I a t  i b i d .  •

„W przypadkach f ^ ń / u a n y c h  poprae-
1 3 — 1 4 — 15 i 1°; _ . kcye będą musiały

nellij Papież jako monarcha duchowny i świec 
zarazem, musi koniecznie znosić się z rządami z

iecki
z a - § 17. 

dniemi
„ t Cw id 'S y 'd »  k«S»- I r ^ ^ ó ^ e d ś o  «  P»;

by należało wychowanie publiczne. Mun.trow-ie o - '"o z. ni. "^o ne. ad,, sianu w przypadkach nie_

ptócz sekretarza - W  ^  t S U k T B  S  ? *  <*"•-kimi, bo me ma położonego warunku, żem  . . dować an- ŝied/e|liu 0goInem ani w sekcyach,
duchownemi. . . de stanu, sk ła - jak tylko w formie prostej °P,ai1 kiedy ją  zapytuje

Drugie rozporządzenie orga - J nadzwy- panujący, rada ministrów bib jeden z ruch. ^' Prd -' "
jącą się z 9c.u radców *^ >“ aJnJJrdynał. W szyst- padkach spornych administracyjnych rada pełni obo- 
cząjnych, którym P ^ ^ V ’ S d n i c t w e n .  sekretarza wiązki trybunału w sposób oznaczony osohner 
kich mianuje Papież, ■* r I gulaniinem. .
stanu. . .   iiritncLi wanvtnie: I R o zd zia ć  H I   Rozbiór i dyskussyci praw

§ 2 0 . „Kardynał p rez y ^ lW  przedstawia radzie 
sTę, że Francya po-I sprawy przesłane jej przez 6JCa s. 

winna noprzestać na tern, co najlepiej odpowiada § 21 . „Ministrowie czy to razem: czy tez poje- 
żamłpiszei ludności, bo gdyby wprowadzono do R zy- dynczo,przesełająkardynałom' prezydującemu spra 
tamiejszrj L-nnstvtucva. Rzymianie nie w iele-by | wozdania w nleg»jących opinii rady i do

osobnem re-

P ew ie n  dziennik demokratyczny W ło s k i  z a p y t u j ą
czy to w s z y s t k o  co Francya mogła zyskać dla mie 
szkańców Rzymu? Zdaje nam się .

mu np. naszą konstytucyą, 
się z nią lepiej mieli.

R en ty  3°/0 58. 00 spnd. 10 cent.
R e n t y  5 %  03,  60

W Ł O C H Y .

Oto jest ilrugic • * * * * «
rady stanu:

wozdania w kwestyach uleg»JWch opinii rady 
łączają potrzebne dokumentu*

§ 22. „Sekretarz rady otrzymawszy rozkazy kar
dynała— prezydujacego/rozdziela sprawy na sekcye 
dla poznania i<*i. opinii i dla wykonania & 17.

do

poznania ich opinii i dla wykonania §
§ 2 3 . „Ministrowie mogą znajdować się na po

siedzeniach sekcyjnych lub ogołowych, lecz nie ma- I 
ją  głosu doradczego.

§ 2 4 . „Kiedy na p o s i e d z e n i u  ogólnem prezydujący 
„Jakób etc. •or«,-«/eeo m ptu proprio  z d. I l,«b :;vice-prezydujący o ś w i a d c z a ,  że dyskussya jest
Xa mocy artykułu pie  . « wjątobliwość rożka- skończona, należy n a t y c h m i a s t  przystąpić do gloso 

1 2  wrześzia 1 8 4 9  roku Jego o  . | wania J J

zaf" i l u  „ v -
i. Mstanu składa się u . .  S r -

czajnych . 6ciu_ n a d z w y c z a jn y c h ^ m a ^ ^

Kronika miejscowa
K r a k ó w  35 w r o n ia .  Dzisiaj odbyła się w W ieliczce w ielka  

uroczystość podobno stuletniego odkrycia kopalni. C ałe podziemie 
było rzęsiście ośw iecone; w ejście było  b ezp łatne, d latego znajdo
w ało  się w kopalniach do 3 ,000 lu d zi; b y ło  wielu obywateli z pro- 
w incyi, mnóstwo urzędników i oficerów a z Krakowa tak wiele 
zjechało gości że przez c a ły  dzień trudno było  u nas dostać fia
kra. Odprawiono m sze w kaplicy podziemnej; kapela minerów w o -  
gromnej sali gra ła  rozmaite sztuki i wnet zach ęciła  do tańców, 
które jak  się zanosiło  m ogły  trw ać aż do nocy. W  sali rozsta
wiono b iufet, który dostarczał publiczności napojów i posiłku. Ba

wiono sie nader w eso ło .0
— W  Królestwie Polskiem  ogłoszono jak s ły sz y m y , św ieży  ukaz

v. w szy scy  żydzi mniej nad CO
ui i. p a l i l i  l i ro -

dy. Z ależy zaś od urzędników m iejscowych czyli mający więcej 
nad lat 60 ulegną rygorow i tej cyw ilizacyi na wzór Piotra W .

— Czytamy w Kuryer&e W arszaw skim  opis św ieżo odbudowa
nego k o śc io ła , na smetarzu Powązkowskim  w W arszaw ie:

VVśród drogich nam pamiątek , odrodzony jakby z w łasnych  po
p iołów . Dom B oży, pod wezwaniem  Ś. Karola Boromeusza. na sm e-  
tarzu w Powązkach, o d ży ł już na now o, i od dziś o tw o rzy ł zam 
knięte przez ezas niejaki podwoje, w zyw ajac lud pobożnv do w zno
szenia modłów, połączonych najczęściej ze smutnym obrzędem od
dania ostatniej posługi zm arłym . W  odnowieniu jak widać tej 
św iątyni Pańskiej, przew odniczyło czyste natchnienie, bo ten urok 
pobożny do k o ła  rozlany, ten w yraz uroczysty obok pełnego skro
mności wdzięku, jakim  wnętrze jej nacechow ano, w szystko to za 

wejściem  rozwija się oku i mimowolnie podnosi m yśli ku Stw órcy  
św iata i Panu Zastępów. Z dozwolenia w yższej w ładzy , g łów ny  
kierunek nad tern dziełem  w skrzeszenia św iątyni P ańsk iej, pow ie
rzony zo sta ł prezydentowi m iasta W arszaw y; kierunek za ś robót 
pod względem technicznym , p rzyją ł na siebie radca budowniczy 
Alfons Kropiwnicki, dobrawszy w pomoc budowniczego Alfonsa  
W elkc. Niemniejszy też udział chętnie przyjęli, jak  zw ykle, cz ło n 
kowie dozoru kościelnego, a m ianowicie członkow ie nadzoru tam e
cznego smętarza. Na zaspokojenie w szelkich wydatków i niezbę
dnych w tćm chwalebnem przedsięwzięciu potrzeb, użyte zosta ły , 
już to fundusze pokładnego. już ofiary w naturze, już dary pienię
żne. Szereg  zaś tych datków, niesionych chętnie na ołtarz św ią 
ty n i. rozpoczynają dary JO. księcia nam iestnika. składające s ię  
miedzy innemi z nader bogatych starożytnych ornatow. Dalej idą 

pieniężne ofiary, z których jedna część b y ła  ogłaszapą w swoim
P ■ - , ?y i  z n a c z n a  b e z im i e n n ie  w  t y m  c e lu

w p ł y w a ł a .  N akonieo  d a r y  w 
z ło ż o n e .  T y m  to sposobem 
ty lk o  w ie lk iego  O ł t a r z a ,  
kolumnami o ł t a r z  m u r o w a n y  
k a  cza su  o b r a z u ,  w z b u d z a ją c  

9  o b ra ż a  P a t r o n a  ś w i ą t y n i ,  a na  p i e r w s z y m  plamę p r z y w o d z i  
h i s to ry ę  S t a n i s ł a w a  A u g u s t a ,  i to  o c a len ie  j e g o  p r z e z

czasie w tern piśm ie, druga d o p y ć ^  ^  ^  hogobojae osoby

miejsce daw nego, a malowanego  
stanał w spaniały przyozdobiony dwoma 

i nastąpiło odnowienie zatartego r e -  
vzbudzajacego podziwienie pow szechne. Obraz

ten w y o

r u ż C ^ r e  spowodowało zamówienie obrazu przez k sie c ia 'p r y -
masa M ic h a ła  I’oniatowskiego. b r a U  k r ó l a  Jegomości, a  n a s tę p n ie

dynała, 
rza i 

§■ 2 .
za wice-prestesa

u r / . ę ń o i k ó w  ’potra-bnycli tii> ta sekre-
„ Hrezydencya ualezy do kardyna

; ofiarowanie go temu kościołow i w roku 1793. Jest on dziełem , 
'ak mówi jeden z szanownych erndytow n a sz y c h , nie B acciarelle- 
g o , ale ucznia jego Jozefa W ahla rodem P o lak a , który pod okiem 
mistrza sw ojego, z w ielką starannością nad nim pracow ał, Obraz 
ten wielkie posiada zalety, i d z iś , tćm więcej godny je st  miejsca 

. . ^gromadzenie Ogólny nie m o ż e  obradować u jm uje. Odnowiony on z o sta ł pod okiem p. Xawerego K a-
jezeli me liczy przynajmniej 6Cu r a d c ó w  obecnych, prze,  H« h n e , tak jak dwa inne w bocznych « łta -
Z ktoiycll 5ciu ma być zwyczajnych, oproez prez}- M iroszewekiego. stopnie tego o łtarza kryje dywan
dującego . W tc e  -  p r e z y d u j ą e ę ^ * .  S e k c y e ^ J U ^ I ^ ;  KogMo„:nJ. a»r pobożnych n iew iast; a ca łe  Presbyteriun, oddziela

* przepyszna krata żelazna of)nrowana przef Waci

dującego i wice -  prezydująrfg0' 
obradowąt; jeżeji 3ch radco" nie 
z których dwóch musi być zwyczajnych.

E v a n s, która zo-
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s t a ł a  obita zielonym axamitem na  wierzchu. Pomiędzy P re z b y te -  
ryum  a n a w ą ,  wznosi się ozdoWn® kaza ln ica ,  dzieło p. L indnera, 
rzeźbiarza .  Po obu st ronach  nawy, p rzy b y ły  dwa o ł ta rze  w gu 
ście wielkiego o ł t a r z a  s ta w ia n e ;  nadto chór  i o rgany  w ykonane  
p rzez p. Mullera z W r o c ł a w i a ,  które jak ko lw iek  m a ły  na  pozór 
p rzeds taw ia ją  rozmiar, odznaczają  się jednak  i przyjem nością  i si
ł a  tonu. Pod chórem przy filarach uderza ją  przychodnia dwie k r o -  
pielnice z m arm uru  C arrara, of iarowane przez lir. Kwiteckiego i p a 
na  Redel,  a  wykonane przez p. Czarneckiego.  Miejsce dawniejszej 
drewnianej  posadzki z a s tą p i ł a  kam ienna ;  a  upada jąca  niezbyt d a 
wno zak ry s ty a ,  dźwignięta  na n o w o ,  mieści dziś bogaty inwentarz 
kościelny. W szys tk ie  sp rzę ty  kościelne,  w ychodzą  z zak ład ó w  tu
tejszych fa b ryk ,  jakoto :  F ra g e ta ,  T rouvego  oraz p. Miutra. Nadto 
bogaty i gustow ny wyrób na  m s z a ła c h ,  pochodzi ze znanej pod 
względem w yrobów a r ty s ty czn y ch  fab ryk i  p. F r a g e t a ;  piękna zas 
o p raw a dokonana bezpłatn ie  przez p. Bagińskiego, p raw dz iw ą  o k a 
z a ło ś ć  tych  m sz a łów  uzupełnia .  Umieszczona obok z a k ry s ty i  gu 
s to w n a  osa da  do dzwonka, j e s t  darem i utworem p. Bluin, znanego 
fab ry k a n ta  w yrobów ś lu s a r s k i c h , a  przyozdab ia jące  o ł t a rz  wielki 
cymborium. j e s t  dziełem rzeźb ia rza  p. Gunio. Nadto wszelkie  ro 
boty jak ie  przy  odnowieniu tej św ią tyn i  o k a z a ły  się potrzebnemi, 
poruczone z o s ta ły  pp. m ajs trom  tu te jszym , jakoto :  sz tuka to rsk ic  A. 
K araśk ie w iczo w i ; m ala rsk ie  Sliwoskicinu ; sz k la rsk ie  S tcm pkow sk ie-  
m u ; b lacharskie  B ona be rge row i ; tap icerskie  B e rn au ;  ciesielskie 
K ra jew sk iem u;  a  s to larsk ie  W ilhelmowi Sachs .  J a k  za ś  dalece 
w y w iąza li  sio z tego ciż przedsiębiercy o raz i dostaw cy  mattfciya- 
łó w .  św iadczy o tein nietylko dokładne wykonanie  robot , ale nad
to nadzwyczajne odstąpienia na c e n a c h , mianow icie zaś  przez pp. 
Zelta, oraz F ra g e t a ,  Trouvego*, B agińskiego i Hordliczko. Temu to 
os|atiiie«iiu winni je s te śm y  zachow anie od zniszczenia s ta roży tnego  
zabytku,  jak im  j e s t  w s p an ia ły  św ieczn ik ,  a dla uzupełn ienia  k tó 
rego lane b y ły  umyślnie w jego  fab ryce  oddzielne s z tu k i ,  spoje
niem k tórych  z a j ą ł  się p. A. Sobolewski.  W .  podobnym sposobie 
postąpiło  także  i zgromadzenie  pp. S to la rz y  W a r s z a w s k ic h ,  które 
obok odstąpienia niemal po łow y swój na leży tośc i ,  w y w ią z a ło  się 
z poruczonych im robót z c a ł ą  i zupe łną  dokładnością .  Dowód, iż 
k ażdy  z p rzy jm ujących  w tćm dziele u d z ia ł ,  s z u k a ł  jedynie  tylko 
c h w a ły  Bożej, a  nie zaś zysku  — T ak  więc po la tach  COoiu, od
ż y ł a  wzniesiona przez S ta n i s ł a w a  Augusta  ś w ią ty n ia ,  ze szczytu  
której,  Już żadne oko nieprzeliczy mogił,  j ak ie  w ciągu tego czasu 
okoli ły  je j  stopy, tuląc się do niej j a k  dzieci jednej matki ,  jednego 
kośc io ła .  S tnę ta rz  bowiem Po w ązk o w sk i ,  przeznaczony pierwotnie 
dla t rzech  tylko parafij , j a k o to :  Śgo J a n a ,  P anny  Maryi i Sgo A n
d rz e ja ,  długo b y ł  znany  pod n a z w ą  Polow ego S m ę ta r z a .  Lecz gdy 
później jako  Po w ązk o w sk i ,  przeznaczony z o s ta ł  dla w szys tk ich ,  
m u s ia ł  przeto rozsze rzyć  swój ro zm ia r ,  a  smutne ślady  tego r o z 
szerzen ia  i to j e s zcze  wielokrotnego , Ńwittdozu odłamki dawnych 

niegdyś murów, pozostawionych dla zachow ania  kamieni grobowych. 
Cżas więc, jedną  ręką  ro zsze rza jąc  mu obręb i mnożąc m o g i ły ,- 
d rugą  rtawzajem w y b i ja ł  sw e  piętno na murach św ią tyn i ,  p o w s trz y 
mane w  zapędzie  dalszego zniszczenia  odnowieniem dzisiejszem. 
T a  wiec tak  d roga  dla św ią tyn i  pamiątka, uśw ięcona zosta je  ob rzę 

dem konsek racy i  kośc io ła ,

P r z y j e c h a l i  t lo  K r a k o w a  od dnia 24  do 25 września ,  K ra 
sicka  Izabella  hr .,  Gagarin  k s ią ż ę ,  z Polski.  X. A nta łk iew icz  B eui-  
g n u s ,  ze L w o w a .  K ałusk i  Boles ław dz. dóbr ,  z Bochni. W o ja k ic -  
wicz W incen ty  ob„ ze Sącza .  Bobrownićka M arya  dz. d ó b r ,  D ą
b ro w sk a  Emilia ,  z Dobrkan.

Setveryn  h r  . S tadnicki  Henryk lir., Bogdanowicz R o m an ,  do W 'ie-  
dnia. S tcinkeller  P iotr  ban k ie r .  Potocki S ta n i s ła w  lir., do Berlina, 
W i to w s k i  F e l ik s ,  Ottlnowska W ik to r y a ,  do Polski.

Wiadomości handlowe i przemysłowe.
S a n o k  21 września .  (K o r . )  Zbiory ju ż  w c a ły m  tu te jszym  c y r 

kule skończone;  lecz tak  z łego  zb ioru, j a k  tego roku dawno me 
by ło .  Ż y to  wszędzię chyb i ło ,  szczęś liw y  ten kto go p r z y o ra ł  i 
jęczmień p o s ia ł ,  bo jęczmień się udał .  P szen ica  i owies k tóre  ro 
b i ły  wielka nadz ie je ,” p rzez u p a ły  i burze tak  dalece chybi ły ,  j a k  
zapam iętać” trudno , najlepićj przez om ło t przekony wujemy się o tćm. 
Zbiór  za ś  wiele kosz tow a ł .  P rz y  teraźnie jszć j  cenie zboża ,  w ł a 
ściciele dóbr dużo t r ą c ą ,  bo się robota  w polu n ieopłaci;  tćm b a r 
dziej że z W e g ie r  po pogranicznych miasteczkach gdzie tygodnio
we  ta rg i  b y w a ją ;  mnóstwo zboża p rz y w o ż ą , osobliwie ży ta  i psze
nicy  ozimej. T e ra z  przedaje  się korzec  pszenicy po 16 z ł r .  w. w., 
ż y ta  1 2 ,  jęczm ien ia  8 ,  ow sa  5 z ł r .  30 k r . ,  kartofli  4 ,  bobu i g ro 
chu na t a rg a c h  nie w id a ć ,  bo zupełnie  ich n iem a, centnar  siana 
2  z ł r .  w. w. Nientamy tego roku n aw et  b y d ła  i koni czćm p rz y j -

m ow ać ,  ztąd jedno i drugie bardzo s ta n ia ły ,  w sze lako  można się 
spodziewać dla pogody i ciepła j ak ie  mamy, że  bydło  i konie 
miały  d ługi czas  co w polu paszy .  Nieszczęście k tóre  dotknęło 
tu te jszy  c y r k u ł ,  w najurodzajniejszych 22 dominiach przez g ra d o 
bicie dnia 26 lipca je s t  okropne, bo nie tylko g rad  ale k a w a łk i  
lodu wiecćj nad 5 funtów " a ż a c e  pada ły ,  ki lku ludzi, wiele byd ła  
i owiec s ta ło  sie tej ka tas t r t  fy ofiary. Nawet domy sie z w a l i ły  i 
m ieszka jący  ludzie przez zapadnienie dachu śmierć znaleź l i ,  n ie ra -  
chując pokaleczonych w p°lu. C a ła  k rescencya  oprócz żyta ,  które 
już  po części było  w stodole, zupełnie zniszczona zos ta ła .  Mnó
stwo p tas tw a i za jęcy  po polach zabitych znaleziono.

T e ra z  gdy w ys iew  ż y ta  i pszenicy n a s t ą p i ł , tam gdzie żyto wcze
śnie posiano, bardzo pieknie zesz ło  i ślicznie sie zieleni ,  w innych 
miejscach gdzie o zas iewie ani pomyśleć jeszcze ,  bo obornik nie w y
wieziony, a  trudno robotnika p rzy  naj lepszej dostać naw et  z a p ła 
c ie ,  nie można wiedzieć, co sie s tanie  to jest  kiedy zas iew ozime
go zboża zupełnie  się ukończy! Zdaje  się n a  pociechę ze jes ień 
bardzo piękna i c iepła  bed/.ie. W  górach  chociaż pierwej b y ł  przy
m rozek ,  ciepło do 16° Reaumura doszło i taki w p ływ  w yw ar ło  
że naWet róże i d rzew a owocowe w jednej wsi za k w i t ły ,  l tapnsta  
tego roku całk iem sie n ieuda ła ,  gąsienice zupełnie j a  zniszczyły^ 
a  tam gdzie tej kieski nie było g rad  w y b i ł  do szczętu.

I - B i t n  i n h t s l  I l l § e i  a t y . i

Gdy wiele dzieci niczostało przy ję tych  do Domów Ochron z powodu 
nieodbytćj ospy szczepionej lub na tu ra ln e j ,  przeto podpisany po

s t a ra w s z y  sie z zag ran icy  o świeża k ro w ia n k e ,  zaw iadam ia  R o 
dziców', k tórych dzieci, inne do przyjęc ia  posiadają  już  kwalif ika-  
cye ,  iżby sie z takowemi w dnie pogodne do niego z g ł a s z a l i ,  gdzie 
im ospa bezpłatnie zaszczepiona zostanie.

Kraków dnia 20 września . Dr. J a k u b o w sk i  Maciej
(2 7 2 )  L e k a r z  Ord. Dom. Ochron.

i s s r  Pranuiiierations-Einladung
fttr das IV Ouartal 1850.

(F i i r  W ien 3 f i .— F u r  die Kronlander sammt taglich z w e i m a l i g e r  
Postverscndung 3 fi. 45 kr .,  Couvertgebuhr 4 kr. m. k. pr. Monat.)

auf die in W IE N  erscheinende  
o ś t e r r e i c h i s  C h e p o 1 i t i s  c h e Ż  e f t u ii g :

D e i *  W a n d e r e r .
E rsche in t  titgiich zw eim al: als M orgen- und A bem lblatt.

Die Post-Expedit ion der  M o r g e n -  und A b e n d  b l a t t e r  gesch ieh t  
tag lich  z w e im a l, durch welche E inr ichtung der  ausw arl ig e  Abon- 
nent alle w i c h t i g e n  Nachrichten mindestens zw b lf  Stunden f ru -  
her  n r  h a l t ,  als durch andere Zc i tungen ,  welche k e i n  Abendblatt  
ausgeben.

Die w i c h t i g s t e n  Nachrichten werden s te ts  durch t e l e g r a f i 
a c h  e O r  i g  i n a  1 - D e p e s c h e n mitgetheilt.

P r a i i u m e r a t i o n s - P r e i s e .
I F ttr die K ron lander:Flip

Ganzjahr ig
Hiilbinlirig;
Vicr tel jafirig
Monatlich

W i e n :
A.i'i ian.

6 .. 
3
i „

G anz jahr ig
IIi» 11».\ •> l» rig
V ier te l jahrig

1 5  11.
. t \

3
-3 0

45

kr .

Couvertgebiihr  4 kr . in.k. pr. Monat.

F iir die Schw eiz,: 
H alb jahr ig  16 F ra u k e n  40 Happen 
V ier te l jahrig  8 „ 40  „

F i i r  s a n z  D e u t s c h l a n d :
G anz jahr ig  1 1 V5 preus. Thalęr,
Halbjahrig  5 3/s „ „
V ier te l jah r ig  24/5 „____________________

Pranum eratione-G eli lbe trage ,  unter der  A d resse :  A l l  d e n  X c r -  
l a g  t i e s  W a n d e r e r  i n  W i e n , werden von jedem Postamt u n -  
f r n n k i r t  iibersendet.

W ie n  im September 1850.
D e r  V e r l a g  d c s  W a n d e r e r .  S t a d t ,  D o r o t l i e c r ą u s s c  N. 1 1 0 8 .

(2 7 1 -1 -3 3

A i i l i o n c e .

7i dniem 1 października r . b. poezj-na się na  nowo kurs  szkolny 
w moim zak ład z ie  n a u k o w y m ,  któren p rzen iosłam  do G m achu  to
w a r z y s tw a  K redytow ego  (dawniej  H auzne raJ  na drugie piętro. Ob 
sz e rn y  ten lokal ,  we wszelkie  w ygody  odpowiadające celowi opa
trzony; j a k  niemnićj w szystk ie  przedmioty naukow e obsadzone zdol-  
nemi nauczycie lami i nauczyc ie lkam i;  s ta w ia ją  mnie w  zupełnej mo
żności zajęcia się znaczną ilością w y c h o w a n e k , które  szanow ni Ro
dzice i Opiekunowie, jeże l i  mi powierzyć zechcą?  niechaj się raczą  
z początkiem październ ika  o bliższe objaśnienie zgłosić .

L w ó w  dnia 21 w rześn ia  1850 r.
[ 2 7 5 — 1- S ]  J u l ia  G o c za łk o w sk a .

posiadający  zaszczy tne  św ia d ec tw a ,  życzy  
sobie p rzy jąć  obowiązek w bliskości mia
s ta  K rak o w a ,  Po trzebu jący  takowego z e 
chce się zg łos ić  do apteki  W .  Dobkow

skiego pod z ło tym  T y g ry s em .  ( 1 ' 3 )

r ^ T  U w i a d o m i e n i e . ' - ^ ^
W s k u te k  pożaru pensya moją płci żeńskiej przeniosłam  z ulicy 

Wiślnej na przecznice S. Anny N. 313 na pierwsżem piętrze: p r z y -
tem zawiadamiam iż rozpoczęcie kursu  otwieram z dniem 1 p aź
dziernika r . b. A nn a  Z a n d erska . ( 2 6 9 )

Ekonom

iS10qÓ b W i e s z c z e i i i e .
Oberża od dawnych la t  znana w  Krakowie  pod Królem W ę g i e r 

skim, n iegdyś Macieja Knotza w ła s n a ,  obejmującą 123 pokoi w naj
lepszym s ta n ie ,  przed kilku la ty  600,000 złp. sądownie oszacow a
na ,  nieuszkodzona w czasie pożaru osta tn iego ;  w ys taw iona  j e s t  na 
l icy tacya publiczna w dniu 2gim października  1850 w T rybunale 
Krakowskim o godzinie lOej Odbyć sie m a ja c a ,  od summy w y w o 
ł a n i a  166,666 złp. 20 gr .  d o y  w o n  kii

h i »p n  p a p i m w  p M i c z n y e t r i  p i e n i ę d z y ,

KŻT* k r i - k c d  sSrf Ś d rA s ,  2fi  w rześ .  Ha-.!- noty 91.  — ' H  \  -  
r».i 1 l t l4 3/ 4. -  L n p e w e ły  run. iU. 24. — RrM e u re b rn t  i.swe tOO, /’6. 
■SHtety z ł f . 2 0 ,  6. - Littty K ró l,  P o ls , z k u p o n a m i 1 0 0 1/ , .
L is ty  zas taw ne  Galicyjskie  da ją  95 '/j, — Gw anoyg ie ry  s ta re  106'/,» 
nowe i 0 6 y * /  > . >

k u o  o iń d i i t i ^ l B  f. 'iil!a: 24 września .  ■ MćtiilflJ 9 5 5/s . — Nowa 
pożyczka 8 3 3/, . -  A kcyz Banku w-ted..4 '1 6 5  -  Akcye Kolei żel. 
1 11 ' / , .  Agio od z ło ta .  2 5 1/4. Agio o I s r eb ra  t 7 f’/j- . - -

Kurs w r o c ł a w s k i  * d. 24 w rz ę in ia .  .Banknot,  nuttiyac. 86. — 
P o ls k ie , papiery 9 6 1/ , , . — L i s y  zastaw ne Xrwlest. Dolsk. 957/ |? . — 
A kci e ko le i żel. K ra k u .- g ó rn o  *'/.'■ . 7 0  '4.

- r f a a s a  w  o g o n u i  i /  C E N Y  Z B O Ż A  ‘ih i

na T a rg o w ic y  p u b lic zn e j  w  K le p a ra u  p r z y  K ra ko w ie  w  tr z e c h  
g a tu n ka ch  p ra k tyko w a n eg o .

W  KRA KOW IE
dnia 23 i 24 w rześn ia  1850 roku.

111. Uatun.

K o r z e c  p s z e n i c y
TT

Ln franęais  u a t i f l i c c n c i e  ć s -L eU res  a  f^ca d em ie  de P a r i s ,  c i-  
devant professeur  de languc f r a n?ai8l(  au,t JO.jf* palatines de Ka
l isz ,  pośsedant lc po lona is , 1'®®',,,*", ' e *'*a *,en-» 11 '“ ' 'me de di- 
r ige r  [’instruction et 1’education ,d u" 3,e" ne hor' l!" e ' / ' “ ' re  trouver  
quelqnes pcnsionnai.es de l’a g “ de 8 an? Poar  lc '"' apprendre 
le f ra n ę ą is ;  ou une place ębmi»e nCUI a  camPa Snc- B don
nę des lecons chez lu i ,  et  va e" . '., M .

S ’a d r e s s e r , pour les rense ig"6"1® " . ^ lłl' Ujhely medecin-dentiste,  
hotel K no tz , au second e tag e ,  ' rUe aw kowska.  (2 6 8 )  
T- -cłłUŁ- "

tir. . f t ' « «
Ayta

„ ,.y j jc z m ie n ia . f .
„ o w s a .  J*. . . .- * . .
„ rzepaku le tn . f .
„ n z im owegopi.  ów *5•

i g rochu  . / ,

„ z iemniaków nowych . . .
,, pszenicy now ćj do siania
„ żyta IL'.-o w t w

Getnar  s iana  . , . • • • ,.v . . . . .
„ s ło m y  j . . ?  .................

Garniec sp iry tusu  z o p ła ta  rzad.
j '» <«® w&ynfu“ ’t $ ^ ‘l p ■'

„ m a s ła  czystego . . . .
Kopa ja j  ku rzy ch  . . ,  , • u - u d p  
Drożdży w anienka z p iwa marę,
, n ., z p iw a  dubelt.

Korzec pszenicy tiowćj pięknej 
>n ż y ta  ■ :>/ b  ■ ’’ź i  ■

Korzec jęczmienia  „  ;(jtiulu
O lnicy ................ ,..................|------ 1[

Sporządzono w biórzc K oinmissaryatu  T argow ego  
Delegowani Obywatele  : Kommisarz T a rg o w y

K a n ty  K now iako ic»ki. W . D o b rza ń sk i.
K aro l H o fm a n . P s z o r n  Adjunkt.

I. Ualunek. II. l iatunck
od |j do

STAN 6 ttk-ivt. 
v fp i ie t jn  pa'-;

włswlzony do

STOP. A-*

25
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Od 1 paidzieniika, tj. z początkiem IV  kw artału  obejmuje

. ^ '2  F e r d y n a n d a  B a u m g a r d l e n a  » «

Expedycyę dziennika „C zas44 dla miejscowych abonentów. Tai» więc zaliczać się mają preiiumeraćyjne pieniądze, ztamtąd bi
lety i dziennik wydawać się będą. Równocześnie oświadczamy ** Przesyłka dziennika do poinieszkań pp. abonentów z nowym 
kwartałem  usta je ; tak m ała bowiem liczba abonentów życzy sobie podobnej odsełki że naw et czwartej części tego co chłopcom 
roznoszącym yjfacić musimy od pp. abonentów nie odbieramy. ^  ysokie nowe opłaty, utrudniona i powiększona inanipulacya, 
uszczuplone żrótiła dochodów i różnego rodzaju ciężary jakie teraz redakeye naciskać będą, każą wszelką możliwą p rzestrze
gać oszczętlno^ć. Oprócz te g o , wiele niedogodności na jakie redakeya dotąd z powodu takowych odsełek narażoną b y ła  do
wiodły że podobneuiepszenia 11 nas jeszcze zaprowadzonemi być nie mogą. ____________

Do Nemom d*isiejN®og« dołączą się N. 24 Dodatku Literackiego.


